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„S o k ó ł"  w Warszawie.
W  początkach bieżącego tygodnia lotem  bły­

skaw icy rozeszła się po całej Polsce radosna wieść, 
że władze adm in istracy jne ostatecznie zatw ierdziły  
ustaw y T ow arzystw a G im nastycznego „Sokółu w 
W arszaw ie.

Historya przyoblekania się myśli o zawiąza­
niu „Sokoła" w Warszawie sięga r. 1902, kiedy 
to na wystawie sportowej taki entuzyazm wśród 
warszawian wzbudziły popisy krakowskiej druży­
ny sokolej pod wodzą p. Rudzińskiego. Od tej 
chwili zaprowadzano stopniowo ćwiczenia sokole 
w Towarzystwach: Cyklistów, Łyźwiarskiem, Wio- 
ślarskiem, Pracowników handlowych itp. Wszyst­
ko to jednak były zrzeszenia prywatne, istniejące 
i działające pod nazwą „Kółek gimnastycznych". 
Dopiero podczas pamiętnej „konstytucyi listopado­
wej", po manifeście ogłaszającym wolność związ­
ków, zapalony zwolennik idei sokolskiej, p. Karol 
Malczewski, zebrał u siebie grono osób, z które- 
mi pospołu położył pierwszą cegiełkę pod obecne­
go „Sokoła". Niebawem po zawiązaniu się pier­

Starzyński, przemysłowiec. Kand. praw Karol Ms

wszego gniazda, „im. Kościuszki" — zaczęły po­
wstawać nowe, wymownie świadcząc, jak podatny 
grunt u nas spotkało Sokolstwo. Powstały więc 
gniazda „im. gen. Dąbrowskiego", „im. Kilińskie­
go", „im. Staszyca" i „Czwartaków". Gniazda roz­
wijały się bardzo pomyślnie, gdy wtem wypadł 
w Warszawie stan wojenny, a z nim „rozporzą­
dzenie obowiązujące" grożące 3-miesięcznem wię­
zieniem lub grzywnami do 3000 rb. za należenie 
do organizacyi nieulegalizowanych. Wówczas wy­
brano komisyę trzech: dr Jana Guirarda, adw. 
przys. St. Popowskiego i przemysłowca Klemensa 
Starzyńskiego, których upoważniono do poczynie­
nia kroków na drodze formalnej. Starania te obe­
cnie uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem: 
„Sokół" w Warszawie, który oddawna dojrzewał 
w sercach warszawian, wykwitnął teraz kwiatem 
wonnym, wspaniałym...

* **
Ju ż  w poprzednim tygodniu podaliśm y dwie w spa­

niałe grupy uczestników  Koła gim nastycznego w 
D olinie S zw a jca rsk ie j w  łonie ta m te jsz e g o  T o w .

zewski. Dr. med. Jan Guirard.

Łyżw iarskiego. Jednakow oż dopiero po zam kn ię­
ciu num eru nadeszła wiadomość o zlegalizow aniu 
Tow. „Sokół" w W arszaw ie, więc nie mogliśmy 
już podpisać pod rycinam i, że to Sokoli i Soko­
lice z gniazda g en era ła  D ąbrow skiego. Dziś poda­
jem y znowu inną grupę druhów  w arszaw skich, o- 
raz  po rtre ty  założycieli tam tejszego „Sokoła", no­
wego kolegi gniazd galicyjskich, szląskich i po­
znańskich, które przez la t ty le w ypowiadały w oko­
licznościowych toastach  gorące p ragn ien ia  n a d e j­
ścia chwili u jrzen ia  na zlotach swoich p rzedew szyst­
kiem  Sokołów z W arszaw y.

Lwów obrał nowego króla.
N ajsta rszą  i w dziejach m iasta Lw ow a najpa- 

m iętn iejszą organizacyą. je s t is tn ie jące  od połowy 
X V  w ieku po dziś dzień Tow arzystw o Strzeleckie. 
Dzieje tego Tow arzystw a, k tóre  w ciągu wieków 
przechodziło rozm aite koleje ta k  pod względem h i­
storycznym  ja k  i w swych w ew nętrznych urządze­
n ia ch , w ią żą  s ię  bardzo ś c iś le  z lo sam i miastn

„S o k ó ł"  w W arszaw ie : Z a ło ży c ie le  św ieżo z lega lizow anego  Tow . g im n a s ty c z n e g o  „S okó ł".
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„Sukół" w  W arszaw ie: Grapa nowe powstałych „Sokołów'* warszawskich z inieyatorem Towarzystwa, Karolem Malczewskim w pośrodku z okazyi zatwierdzenia ich ustawy przez
władze administracyjne.


